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PAR ODIA westernów 
I nie tylko wester­
nów.„ tak by moz-

na pokrótce ok r eślić 
„ Wi a tr w gałęzia ch aa. 
safras u '' pokazany w 
Teatrze Rozmaitości. 
Chodzi o beztroski żart 
z wielu konwencji lite· 
rackich , ktore Obaldia , 
francuski autor. pocho­
dzący z Ameryki Srod­
kowej , a wit:c łacitiskie j, 
nie tyle chce wyśmiać, 
co nimi poigrać sobl<! 
i dla publiczności. 

'ie szuka głębszego 
sensu. ani nie dyktuj<! 
światopoglądu , natom iast 
hojnie operuj ąc ana­
chronizmami sporo mO'\\' i 
w przenośni o ludzkich 
odruchach I śmiesznost­
kach. Rzecz jest 7. ducha 
romańskiego, lekka jak 
pianka. Nalezy ją trak­
tować Jako czystą zaba­
wę i tak została przf!d­
st:nv1ona. 

Na to jednak. by mia· 
ła należyte powod zenie, 
potrzeba dwu zasadni­
czych elementów. Po 
pierwsze. temat ~paro­

diowany, a wil7C \\·ester­
ny. komiksy. ~?'.~ uczne 
głęhi<" egzystencja li> low 
i brutalizm ameryka1i­
skich epiko\V naturali­
stycznych. a takze wiele 
i1rnych spraw potraco-

nyc h w sztuce , któr e a u­
tnr wrzucił d o jednf!g o 
ga rnka, muszę być ch i<! · 
b e m p owsr.ed nl m w i­
dzów, by zna lazł o to od ­
ze w n a widowni. W ted y 
tylko mozna pośm i a ć sif: 
•?.er.erze. gdy je«t si~ 
przesyconym tym co Jes t 
wy!miewane. Jeżeli tale 
nie Je~t. prz"zkadza w 
śmi,chu ma rr.enle, se n-
tyment, nif!dosyt. S ł o -
wem powodr.„ni t t e j 
sztuki w duzym stopniu 
zawisło od Hrawy hte­
rackiej jaką się zywi da ­
na widownia. Stąd mogę 
byc niespod7lanki. Widz 
szukający w o bce j sztu ­
ce przed e wszystkim 
pr1ekazu o e!(zotycznych 
dla1\ stosunkach i pra g­
nący mieć iluzję na za ­
sadach tzw. „pra w d zi w e j 
bajki" - może rozcza ro­
wać łi:ię . 

Natomiast sztuka t a 
przeniesie go w s !e r~ 
absurdu i to dziecinne­
go. A przec iel ma się 
na to p rawo, zwłaszc1a 
w ~ezonie wakacyjnym 
i w ogole dla odpoczyn­
ku. 

Drugim za.~ warunkie m 
jest właściwe podejście 
aktorow do tek•tu. B y 
dorośli widzowie mieli 
oka z j~ zabawić się jak 
d z ieci , aktorzy powinni 
ta kze ude rzyć w ten ton. 
Dokonała tego w pełni 

Jo a nn a Jtdłews ka w ro ­
li Miriam, pro•tytutki 
uciekającej prred mor­
dercami i posluhi a jącej 
\\'Ykolejonegn lekarza. 
rotraflła ~ałlrnwic i e wy­
śmiać rozma ite egzalta­
cje nad isto tam i upadły­
nu. Jakie tylko przek„· 
zują n <1 m rózne .literac­
kie tr~ dycje. Na w e t ko-

n a, oc•ywlście J>r.Ńml e 
1zn ie. 1\ola je j Jest opra 
cowana w k aM y m n:ne 
góle , czego chwałę dz i„1· 
w oczy w is ty spo16b 
rezyse ri ~ . 

T on, p oda w a ny 
Jrmę Cuy kow•kl\ pod­
c h wytuj 11 takze inni, n3 
ogół dosc traf ni e . 
\\'•pomnę tu Wandę Sta­
ni1ław1k'I • Lothe j ako 
K a rohn1; Rockefelle r v.: 
jukra w „ j 1c eni e z k ry57.­
tałow 11 kul ll i w d y skr „ t ­
ne:j 11; c ~ n! e. z ·w yzn a. niem 
wz a jemnyc h wi n z mę-
7e m . Jarosław Ku1zewskj 
jest ba rdzo d o b ry w • ce­
ni e , gdy otrzymuje gwia z­

d <: 'lery!a . Wacław Ko· 
wahki j e st p rz ezaba wny , 
gd y pi•to le t r.a czyna m u 
p r a ć p o n oga ch lu b 
g dy, będ11 c zwi a zan y, po­
trafi c h wycić butelkę. 
Zbirn iew Dobnań1ki Jest 
d ziecinnie i m ieszny j a ­
ko Ind ianin p oczciwy, co 
jeozcze lep ie j pa•uje n iz 
gdy g ra In d ian ina 
g iego . 

Alt! takze ci, 
'\\'ykazah w tym prz~rt­
stawi~niu mni'°j~Z łł ten­
d encję do pa rodiowania. 
a mam· na myśli Stani­
s ława. Winczew1ki PłO ja­
ko 1t arego nsa r1 nika , Jo­
lantę Lotht jako peł n ą 
temp@r~mentu je~ n uro­
d1.iw~ co r e i Kazimier1a 
Mtre.sa · j@kn ta lemnicze­
go Carlosa - •łut~ d o· 
brze pr7~d~t a wieniu, n~­
da j ~ c mu kr>lo1·yt. ja k 
n ~ j~ ł uszni~j IH ~ igu b in­
ny w in:;:;cpn ~ z~cji , eo o­
bok \\"Yknn ;. wą;tw a i r~ ­
ż~·s „rii nal!!!~:V za lkzyc 
także n a do b ro sc eno­
g ra!8 . 
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